145. 


CENY OGŁOSZEŃ : Na 1 
stronie wiersz nonparelo- 
wy mk. 60—na III stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz garnmontowy mk. 
75 —— Drobne ogłoszenie 
po mk. 5 za wyraz. Naj- 
mniejsze drobne ogłosze- 
mie mk. 30. Ogłoszenia 
zagraniczne 100% drożej 

maa w 


Yu 


Za terminowy druk ogło- 
szeń administracja nie 
odpowiada. 

a IAD M 


i. para PAY 2 
CY" 1179 


Redakcja i 
główna mieści 
Nr. 4 przy ul. 
skiego w Sosnowcu. 


administracja 
się pod 
Piłsud- 


e 


Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73. 
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MM 


Lekarz Kasy Chorych w Dąbrowie, 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach. opatrzony św. Sakramentami, za- SAE 
snął w Bogu dnia 18 sierpnia r. b., przeżywszy lat 62. 


A Pogrążona w głębokim żalu rodzina zawiadamia przyjaciół i zna- 

| i jomych, iż nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 20 sierpnia 1.b, w ko- 
ściele parafjalnym o g. 7 rano. Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. 
Sobieskiego l d. Płazińskiego na cmentarz nastąpi w sobotę dnia 20-go 
sierpnia r, b. o godz. 4 po południu. 


 GOGERESESEECHSZESSZSSEEE 
m  czoferów do samochodów ciężarowych 


3 poszukuje zaraz Towarzystwo Górniczo- 
Przemysłowe „SATUBN, -p<Sosnowiec. 


Warunki od umowy. Zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać pod wyżej wskazanym adresem. 


- ESEFEGEGEGENEGSCSEEEGEGEŃH 


EHE 


ETA POZ NEX 


Od 16-do 24 sierpnia 1921 r. 


ulubieniec NRARRY-PEEL 


publiczności 
wystąpi w sensacyjnym dramacie w 6 w. akt. 


Kójemniczy nieznajomy 


Fascynujące napięciem nerwów epizody wzbu- 
dzają podziw wśród publiczności, albowiem 
to co dotychczas uchodziło za bujną wyobra* 
żnię zostało przez umiejętną reżyserję zreali- 

zowane. 
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A AONRCENWERORSEEETENE 


Dziś i dni następne. 
Dla młodzieży dozwolone. 
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ZFEBOEEZECZCZEFOCZECBOĘ 
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ROZ: W PCENE EFR. 7 R ża) PP T OT zk 


kaj Dech zamiera w piersiach na widok karkołomnych 
e, g scen wykonywanych z narażeniem i lekceważeniem życia 
- przez tego niezrównanego artystę. 
Ciao ż ENAA. 
Lo) ANONSI Od poniedziałku 22 b. m. ANONS! 
© mewa : ; Demonstrowany będzie głośny obraz p. t 
m *- e o 
O M „o= „Oriątko* 
o W 


dramat w 7 wielkich częściach z czasów Napoleońskich. 


D E 


Eene Medya Br. Józef Hałacz 
Ę i o. Bitny-$zlachta Anier zad 4 szpitala 


B. ordynator kliniki chorób skór- wenerycznego 


_ mych, wenerycznych i moczo- przyjmuje w chorobach wene 
ś płciowych. Analiz. mikroskop. tycznych i skórnych od 3—7 
11—1 po poł. wiećz od 6—3 godz. popoł. (oprócz: świąt. 


panie od 5—6. Będzin, Nowy Rynek Ne 3. 


. Małachowskiego Nr. IG. 
986 000P2090908590998388 


„WWARZARLĄREROA 


o Ua a e r LA kika ae 


e a a W poj ORCO CIWIE " a 
rz%4 fc ow ŻŻ AZ SAB: 


Na G. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
„Będzin, Małachowskiege 3, Telefon 84 


BRBOW 
40000605063 A +9 ŻA60060006085066> 
Od poniedziałku 16 w SOSNOWCU 
do 22-go sierpn a r.b. ża 
TETN ?9 00000080000009 


w 6 czę 


068035065 500D8$BUG3936GU 
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2% sierpnia r. 
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tleszo serja 
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demonstrowany będzie obraz p. t. 


ZA Kulisami Ekranu 


z słynnymi artystami scen rosyjskich Móżuchinem i Lisienko w roli głównej. 

Dlaczego wybitni artyści kinematograficzni pobierają bajońskie 
wprost gaże, opłacani są znacznie lepiej od 
scenicznych?? Tajemnicę tę pozwoliła sobie odsłonić po raz pierwszy 
znana wytwórnia Jermoljewa w Moskwie, 


co, R 
E eeh NTG RE 

esd e 
Wielki obraz w 2-ch serjach. 
Od piątku 19 do wtorku | 
[| 


(A Bicz 
DANA 


w 6 częściach. 


Potężny dramat, rozgrywający się na tle malowniczej 
natury cudownego Wschodu i Europy. 
Obraz ten osnuty jest na tle słynnego utworu fran” 
cuskiego pisarza Jerzego Ohneta. 


W roli gł. występuje znana piękność Lucy Dorajne. 


ZO) a 8 T R win Te. a EN 


ściach. 


większej miary artystów 


ETAN AGE" pal £ ZP RD 
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Ca 


Od środy 24-go 
do niedzieli 28 b. m. 


ll-ga serja 


BOŻY 


| w 6 częściach. 


=> 


LI 


taniu ludmi. 


Żądamy wyjaśnienia. 


Sosnowiec, 20 sierpnia. 


Uskarżamy się na dro- 
żyznę, przeklinamy' niesu- 
miennych paskarzy, obrzu- 
camy często uczciwych kup- 
ców błotem, ale nikt z nas 
nie pomyśli o zaradzeniu 
złemu. 

Społeczeństwo kwili, ję- 
czy, od czasu do czasu e- 
nergiczniejsze warstwy za- 
czynaiją... wierzgać i wrze- 
szczeć: poprawa bytu, strajk 
dosyć tego! no i koniecna 
tym. 

Nigdzie jednak ani iskier- 
ki inicjatywy żywszej, ja- 
kiegoś czynu, któryby świad- 
czył, że chcemy to. zło 
znienawidzone tępić. 

Nasze kooperatywy, przed 
którymi wobec wolnego 
handlu otwiera się pole do 
działania, śpią snem bło- 
gim, nie wstydząc się, że 
dotąd prawie nic nie zdzia- 


łały. 


Związki kupców i inne 
zrzeszenia nic nie robią... 

I kto ma polepszyć sytua- 
cję? Rząd? 

Rząd czeka na nas, ‘my 
czekamy na rząd, a zagra- 
nica się z nas śmieje, fi 
obcy nas wyzyskują. Ale 
jęczeć umiemy... 

Tak pisze o sytuacji „Ku- 
rjer Częstochowski" i trze- 
ba mu przyznać rację, ale 
tylko w części. Wobec bo- 
wiem przedziwnej polityki 
rządu społeczeństwo, zwła- 
szcza w Zagłębiu, musi 
stać z założonymi rękami 
i patrzeć, jak całe stada 
świń pędzone są co go- 
dzina na G. Sląsk, by stam- 
tąd wędrować dalej na za- 
chód aż do Berlina. 

Prasa stołeczna krzyczy 
w niebogłosy o konieczno- 
ści zamknięcia granicy, a 
tu paskarze śląscy i nasi 


Sląsku ten. 50. 


Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64. 


kiej samowoli. 


Rok XII 


| Adres jla listów i depesz 
„ISKRA”, Sosnowiec. 
= o «um 
| Prenumerata wynosi: 
| Z odnoszeniem miesięcznie 


khi 


Z przesyłką pocztowa 


mk. 175 miesięcznie. 
i ra wma 


Oddziały własne: W Bę- 
| dzinie, w Dąbrowie, w 

Szopienicach i na G. 
i Slasku, 


- 3 
pod opieką i przy poparciu 
czerwonego krzyża wygła- 
dzają Polskę, wygładzają 
nas ! BE: 

W myśl wezwania „Ku- 
rjera Częstochowskiego” ; 
trzebaby, laby ludność sa” | F 
ma nie pozwoliła na pe- 
dzenie nierogacizny i by- 
dła na Sląsk. Trzebaby, £ 
aby kolejarze sami nie ze- 
chcieli wysyłać pociągów — 
z transportami świń i by- a 
„dła. Ale my właśnie je- 
steśmy przeciwko wszel- 
Rozporzą- 
dzenia nawet szkodliwe di 
kraju winny być wykony* 
wane, dopóki nie zostan 
cofnięte. Ale jednocześnie 
winni wydawania takich — 
rozporządzeń muszą NYSĄ 
ukarani! 3 

Zapytujemy.tedy po raz. E 
niewiadomo który nasze 
władze: Kto śmie wyda- 8 
wać pozwolenia , na wywóz 
żywności na G. Sląsk ina 
jakiej zasadzie? Jeżeli wła- 
dze chcą, by ludność nie Ę À 
była zmuszona do użycia 
środków ostatecznych, to — 
muszą dać nam odpowiedź —- 
jasną, by społeczeństwo 
wiedziało, po co, w jakim - 
celu. i na jakiej zasadzie 
ogałaca się kraj z bydła i 
nierogacizny. 


PR 


r. 


Kronika polityczna. 


(Z pism i telegramów wczoraj: > Z 

szych). 5 

— Depesza, pochodząca ze 

żròdeł litewskich zaprzecza po- 
głoskom, jakoby litwini zamie- c 
rzali przeprowadzić mobiliza- 
cję, w razie gdyby najbliższe 
rokowania w Genewie, w spra- 
wie wileńskiej nie doprowa- _ 
dziły do pomyślnego dla Li- 
twy rozwiązania sprawy. ze 


— Prezes gminy żydowskiej 
w Wilnie dr. Wygocki oświad- — 
czył, że żydzi nie mogą brać - 
udziału w zjeżdzie ciał samo- 
rządowych, ponieważ tenże 
wydaje się im atutem jednej A 
ze stron walczących o Wileń- 
szczyznę,/ żydzi zaś nie mogą _ 
stanąć ani po stronie polaków 
ani litwinów. 


— Rzymska ambasada fran- a. 
cuska zaprzecza urzędowe, ja: 
koby między rządem francu- 
skim a poiskim zawarto tajny 
układ w sprawie aiet r R 


— Prasa berlińska podaje R, 
wiadomości o bliskim rzekomo 3 


jybuchu powstania na Gór- 
ym Śląsku. „Achtuhrabend- 
blat“ podaje sfałszowaną o- 
Jezwę polskich organizacji sa- 
_ moobrony robotników  hutni- 
_ czych, kopalnianych i kolejo- 
_ wych, wzywającą rzekomo do 
iepoddaw ania się postanowie- 
iom paryskim pod hasłem 


do broni“. 


_— Nadsyłanie posiłków fran- 
cuskich na Górny Sląsk ma się 
rozpocząć od poniedziałku 
przyszłego tygodnia. 


= — Generał Marinis przybył 

do Opola. Przybycie Le Ron- 
da i Stuarta oczekiwane jest 
we środę. 


_— W myśl artykułu 238 trak- 
= tatu pokojowego Niemcy wy- 
dali do dn 21 lipca następu- 
jący materjał kolejowy: Belgji 


wych i 145 wagonów kolei pry” 
watnych, Francji 4258 wago- 
nów kolei państwowych i 454 
rywatnych. 


-Rady najw. 
do rządu polskiego. 


|. Warszawa, 19 sierpnia. 

Nota, wystosowana przez ra- 
dę najwyższą do rządu pol- 
skiego, opiewa, jak następuje: 
„Ze względu na trudności, 
óre przedstawia wytknięcie 
anicy między Niemcami a 
Polską na G. Sląsku, rada naj- 
wyższa odłożyła decyzję, któ- 
= rą powziąć musi w tej sprawie 


stosownie do art. 88. traktatu 
wersalskiego. Rada najwyż- 
sza jest pewną, że ludność 


_ Górnego Sląska oceni uczucia, 
tóre nią powodowały przy 
dsunięciu zbyt pospiesznego 
>zstrzygnięcia. Nic zresztą 
będzie zaniechane, aby ta 
włoka była możliwie najkrót- 


Rada najwyższa liczy z pew- 
ością, że rząd polski ze swej 
trony zawezwie ludność pol- 
a do zachowania najwięk- 
ego spokoju aż do chwili o- 
tatecznej decyzji i że jedno- 
= cześnie użyje całego swego 
_ wpływu pośredniego i bezpo- 
średniego na ludność G. Sią- 
ska celem skłonienia jej 
= uszanowania autorytetu komisji 
_ międzysojuszniczej. 
Rada najwyższa zwraca 
czególną uwagę rządowi pol- 
skiemu na poważną odpowie- 
dzialność, którąby rząd ten 
= poniósł, gdyby zaniechał uży- 


Podpalaczka. 


POWIEŚĆ. 
129. 
-— Nie dziwna... do czarta! 
abelnie  ukąszona została! 


 Radź jej aby uspokoiła swe 

nerwy... Niechaj się panny Łu- 
cji nie obawia... Ale czy wiesz 

= u kogo ona pracuje? 

= — U pani Augusty, 

__ modniarki. 

| — Która mieszka?... 

— Przy ulicy św. Honorjusza, 

- na rogu Castiglione. 

— Chodzi codziennie do owej 

szwalni, 

_ — Niewiem tego. 

-~  — Trzeba się o tym powia- 
domić... Do mnie to należy! A 

teraz rozbierzmy poważną stro- 

nę tej kwestji. Kazawszy zni- 

nąć owej osobie, pozostawimy 

jej rodzinę bez środków utrzy- 

mania... ; 

 — Łucja nie ma rodziny. 

=  — Sierota zatym bez ojca i 

matki? -- 

/, — Opuszczone dziecko, w 

„przytułku wychowane. 

<-  — Brawo! tego właśnie nam 


znanej 


_ 


trzeba. Policja nie znalazłszy 
_ nikogo ze strony dziewczyny, 


9,734 wagony kolei państwo- 


cia na swym terytorjum, a w 
szczególności na granicy G. 
Stąska środków, mogących 
przeciwdziałać wszelkiej pró- 


bie wywołania zamieszek na 


obszarze plebiscytowym, lub 


ściślej wszelkiego przedosta- 
wania się broni i amunicji, o- 
raz oddziałów zbrojnych i uz- 
brojonych jednostek. 


prady polsko- grlańskie. 


Ukończenie układów. 


Jedna z palących spraw na- 
szych, sprawa gdańska, zosta- 
ła zlikwidowana. 

Układ dla Polski nie jest by- 
najmniej korzystny, ale doszli- 
śmy już wszyscy do takiego 
stanu zdenerwowania, dzięki 
większości ententy, w że powie- 
trzu zdaje się unosić nakaz: 
„kończyć, pyle tylko skończyć!“ 

kład gospodarczy z Gdań- 
skiem w zarysach głównych 
przedstawia się następująco: 

Gieida berlińska ma notować 
kursy naszych papierów i ma- 
rek; w zarządzie giełdy zasią- 
dą dwaj przedstawiciele ban- 
ków polskich. 

Gdańsk nie pozwoli na wy- 
wóz produktów spożywczych, 


dopóki w Polsce trwać będzie. 


zakaz wywozu. 

Gdańszczanie w Polsce, a 
polacy w Gdańsku mogą na- 
bywać wszelkie nieruchomości. 

W sądach gdańskich dopusz- 
czony jest język polski. 

Sprawa kolei rozstrzygnięta 
została przez komisarza Ha- 
skinga w ten sposób, że kole- 
ie szerokotorowe przyznano 
Polsce, tramwaje i kolejki wą- 
"skotorowe-Gdańskowi (Przeciw 


Sosnowiec, 20 sierpnia, 


temu Gdańsk ma protestować). 
Unja celna wejdzie w życie 


z d. | stycznia 1922 r. W 


urzędzie celnym będą  kontro-' 


lerzy polscy; cła obliczane bę- 
dą w markach polskich. 

W kwestji szkolnictwa po- 
czyniono wzajemne ustępstwa, 
wkrótce też ma być omówio- 
na sprawa wzajemnego uzna” 
wania świadectw szkolnych, 
dyplomów nauczycielskich i t.d. 

Tak się przedstawia umowa 
polsko-gdańska w zarysach o- 
gólnych. 


Wizyta rządu w. m. Gdańska 
W Warszawie 


Warszawa, 19 sierpnia, 


„Przegiąd Wieczorny“ do- 
wiaduje się, że w połowie 
września przyjadą do Warsza- 
wy z wizytą do rządu polskie- 
go przedstawiciele urzędowi 
wolnego miasta Gdańska z 
prezydentem Sahmem. 

W czasie tej wizyty zostanie 
też podpisany uroczyście za- 
kończony właśnie układ polsko- 
gdański, cbejmujący około 500 
paragrafów. 


Okropne położenie inteligencji polskiej 


 Szykanowanie przez władze sowieckie. 


Baranowicze, 19 sierpnia. 


(Telegr. 


Bolszewicy nie chcą ab- 
solutnie puszczać inteligen- 
cji do kraju, robią jej ty- 
siączne trudności i szyka- 
nują na każdym kroku. 

Położenie inteligencji pol- 
skiej w Rosji jest okropne. 
Nędza wzrasta z dnia na 

' dzień. Wielu z tych, któ- 


któryby się zajął tą sprawą 
zwolna działać będzie... Rozpo* 
cznie dla formy śledztwo, po- 
szukiwania, wszak nie nie od- 
najdzie, w obec przedsięwzię- 
tych przezemnie środków 
ostrożności. 

— Cóż zrobić zamyślasz? 

— Dziwne pytanie, kuzynie... 

Co myślę  zrobić?... Niech 
mnie djabli wezmą, jeśli wiem 
terażt.. Najprzód wystudjuję 
wycieczki i powrót tej małej, 
ażebym wiedział, o której go- 
dzinie wychodzi i o której wra- 


„ca do siebie i według otrzyma- 


nych wskazówek dopiero ro- 
zwinę me plany. Miej ufność 
we mnie.. Wszakże nie jestem 
głupiem zwierzęciem, Zresztą, 
jak mniemam, ta sprawa bawić 
mnie będzie, a gdy rzecz jaka 
zajmuje człeka, przybywa wte- 
dy natchnienie, a z nim odwa- 
ga i siła... Ale tylko — dodał, 
drapiąc się po uchu z zakłopo- 
taniem. 

— 0 cóż chodzi? — zapytał 
Garaud. 

— Sądzę, iż to cię będzie 
drogo kosztowało... 

— Co to znaczy? — odparł 
przemysłowiec z  lekceważe- 
niem. | 

-— Pieniądz jest motorem woj- 
"ny wyrzekł Soliveau 
wszakże wiesz o tym. Chcąc 
dobrze spełnić jaką misję, nie 


własny). 


rzy przyjechali do Barano- 
wicz, jest tak wycieńczo- 
nych, że po spożyciu po- 
silnego jadła mdleje. O- 
świadczają oni, że konie- 
czna jest energiczna inter- 
wencja rządu polskiego co 
do powrotu inteligencji z 
Rosji, gdyż w przeciwnym 


należy dać 
niczemu... - 

— Mówiłem ci, ażebyś czer- 
pał z mej kasy... niechciułeś... 

— Zmieniły się obecnie oko- 
liczności. 

—— Ileż potrzebujesz? 

— Nie niewiem... 

— (Chęesz dwadzieścia tysię- 
cy franków? 

— Niech będzie dwadzieścia 
tysięcy... Być może, iż ich nie 
wydam... a może wydam i wię- 
080% 

— Powtarzam, nie zważaj na 
wydatek, ażeby tylko Lucjan 
powrócił do Marji i ona była 
szczęśliwą, 

— Daj więc dwadzieścia ty- 
sięcy... gdyby to niewystarcza- 
jącem się okazało, wiem gdzie 
się znaleźć. 

Harmant otworzył pugilares. 
Wydobył zeń kilka paczek bi- 
letów bankowych, każda po. 
dziesięć tysięcy franków, wyjął 
dwie i takowe podał Owidju- 
szowi. 

— Dziękuję — rzekł tenże, 
chowając pieniądze. To jest na 
koszta kampanji, a dla mnie co 
dajesz? 

— [le żądasz... ułóż rachunek. 

Soliveau spojrzał na swego 
mniem»nego kuzyna. 

— Obecnie — rzekł — nie 
nie chcę od ciebie. Jesteś do- 
brym chłopcem, ufam ci... po 


się powstrzymać 


gdyby nie wstrzymał jaknaj- 


razie zginie cała znajdują- 
ca się tam inteligencja poł- 
ska. 

W Mińsku członek czre- 
zwyczajki, Pawlicki, prze- 
„glądając pociąg, wiozący 
uchodźców z Orenburga i 
zobaczywszy wśród nich 
kilkudziesięciu inteligentów, 
oświadczył, że z Orenbur- 
ga wypuścili ich jedynie 


Akcja pomocy dla Rosji. 


'Nansen i Hoover na czele. 


Genewa, 19 sierpnia. 


Konferencja w sprawie po- 
mocy dla Rosji przyjęła rezo- 
lucję, dotyczącą utworzenia ko- 
misji pomocy, której zadaniem 
byłoby skoordynowanie wysił- 
ków wszystkich prywatnych i 
urzędowych organizacji filan- 
tropijnych. Nansen i Hoover 
zostali mianowani wysokimi 
komisarzami konferencji w 
sprawie pomocy dla Rosji oraz 
otrzymali pełnomocnictwa do 


zawarcia z rządem sowieckim 


L pizemtysiu hutniczego. 


Warszawa, 19 sierpnia. 


rady cen- 
Związku przemysłu, 
górnictwa, handlu i finansów, 
przedstawiciel Związku hut 
żelaznych zwrócił uwagę rady 
na ciężkie położenie, w jakim 
znajduje się reprezentowany 
przez niego przemysł, skutkiem 
tego, że wszelkie dostawy pań- 
stwowe oddawane są zagrani- 
cy, bez względu ra to, że ce- 
ny krajowe niejednokrotnie są 
niższe od zagranicznych. Na- 
wet gdyby ceny nasze prze- 
wyższały ceny obce, to i w 
tym wypadku należałoby ze- 
mówienia wykonywać w kraju, 
w przeciwnym bowiem razie 
stwarza się niemożliwe warun- 
ki dla rozwoju przemysłu ro- 
dzimego, powtóre przez wy- 
wóz należności zagranicę, wpły* 
wa się na obniżenie kursu mar- 
ki polskiej i wywołuje się stra- 
ty znacznie przewyższające te, 
jakie mogłaby spowodować 
ewentualna różnica pomiędzy 
ceńami krajowymi a zagranicz- 
nymi. 


Na posiedzeniu 
tralnego 


rachujemy się 
sprawy. 

— Jak chcesz... A kiedyż 
rozpoczniesz działanie? : 

Od jutra. | 

—- Pamiętaj, że Lucjan La- 
broue będzie nieobecnym tylko 
przez dni dwadzieścia... 

— Przed dwudziestoma dnia- 
mi wszystko ukończonym z0- 
stanie. 

Po krótkiej pogadance, obaj 
wspólnicy się rozłączyli. 

Harmant udał się do swego 
pałacu. Szedł z podniesioną 
głową, z sercem rażnem i lek- 
kiem, nie myśląć bynajmniej o 
poleconej i zapłaco- 
nej przez siebie zbrodni. My- 
ślał wyłącznie o jednej rzeczy... 


po dokonaniu 


„Jego córka będzie szczęśliwą... 


Cóż zresztą obchodziło go wię- 
cej? : 


XXVI. 


Lucjan Labroue po przechadz- 
ce wraz z Łucją W. ogrodzie 
Botanicznym, powrócili na ulicę 
Borbon. Wspomnienie sceny, 
jaka miała miejsce w mieszka- 
niu szwaczki, ulotniło się cał- 
kiem z ich pamięci. Pośród we- 
sołej pogadanki młode dzie- 
wczę zakrzątnęło się około 
przyrządzenia obiadu, w czym 
Lucjan przychodził jej z pomo- 
cą. Z uderzeniem szóstej, Łucja 
zawołała żartobliwie. 


z TEE 3 - Say E S 
przez niedopatrzenie. Za- 


trzymano tam z tego tran- 


sportu d-ra  Zimnowicza, 
reszta zaś dojechała do 
Baranowicz dzięki ciągłym 
łapówkom. 

(Mimo takiego stanu rze- 
czy wracają do Polski nie 


polacy, lecz... rosjanie! — 
Red. ). | 


układu co do kontroli i roz- 
działu artykułów żywności, 
przesłanych Rosji. Rezolucja 


powyższa będzie przedstawio- 
na Briandowi, jako przewodni- 
czącemu rady najwyższej. 


Paryż, 19 sierpnia. 


Dzienniki helsingtorskie do- 
noszą, że 800 tysięcy kilogra- 
mów artykułów _ żywnościo- 
wych, wysłanych przez Fran- 
cję dla rosyjskiej inteligencji, 
przybyło do Piotrogrodu. 


Wreszcie przez danie zamó- | 
wienią wewnątrz kraju, rząd 
zmniejszy liczbę bezrobotnych, 
którym wypłaca zasiłki, więci 
w ten sposób zrekompensuje 
się dla skarbu ewentualna stra- 
ta z powodu różnicy cen. EEE, 

Referent jest zdania, że na- 
leżałoby wogóle wydać zakaz 
oddawania przez rząd zagrani- 
cy takich zamówień, które mo- 
gą być wykonane w kraju. 
Ewentualne odstępstwa od tej zd 
zasady mogłyby być wtedy 


"dokonane jedynie za pozwola- 


niem komitetu ekonomicznego 
ministrów. p 
dyskusji uwydatniono, że 
centralny Związek już niejed- 
nokrotnie, nawet i w jmie, 
występował w tym 
wnież działalność 
przemysłowego centralnego 
Związku przy. ministerjum spr. 
wojskowych zdążała w tym 
kierunku, a nawet ze znacznym 
powodzeniem. atego też i 
tym razem centralny Związek 
poprze u sfer mierodajnych poz 
wyższą prośbę. 


— Panie narzeczony... proszę - 
do stołu, obiad gotowy, st. A 
, — Matka Eliza nie przyjdzie 
już chyba — pytał Labroue. 

— Zapewne... dziwi mię to 
wielce.. Obawiam się czy pani 
Lebret gorzej nie słaba. EG 

Zaledwie wymówiła te słowa, 
dało się słyszeć lekkie we 
drzwi puknięcie i matka Eliza, 
czyli raczej Joaura Fortier uka* 
zała się w progu. 3 

— Lucjan podbiegł ku nie 

— Witamy panią! — rzekł - 
właśnie mówiliśmy o tobie przed 
chwilą. | 

Łucja uścisnęła przybyłą. 

Siądź pani z i.s å obiadu 
— wyrzekła. z 

— Nie mogę, drogie dziecię, 
mimo całej przyjemności, jaką- 
by mi to uczyniło. 8 

— Dlaczego? ; 

— Pani Lebret mocniej jes 


gw 


słabą... Muszę powracać do R 
sklepu. Przyszłam wziąć CE $ 
cie, a nie chcąc wchodzić do 


siebie przed widzeniem się 
z tobą, przybiegłam na chwilę 
aby was oboje pozdrowić, po- 
nieważ spodziewałam się, że tu 
zastanę pana Lucjana. . > 


(e. d. n) 


Nowa klęska. 


Grodziec, 19 sierpnia. 


Trzy lata z rzędu rabowali 
kraj nasz niemcy i austrjacy; 
| w roku ubiegłym zniszczyli 
am zn czną część Rzeczy- 
pospolitej bolszewicy, a w ro- 
bieżącym nawiedziła nas 
| znów klęska pożarów. Niema 
| dnia, by świstawki i syreny 
| kopalni i fabryk nie alarmowa- 
| ły nas, niema dnia, bv pisma 
mie przyniosły nowych wieści 
| o pożarach, co, podsycane wi- 
 chrem, trawią całe wsie wraz 
z plonem tegorocznym, pozo- 
stawiając ludność bez dachu, 
bez sprzętu, bez odzieży, a na- 
wet bez pieniędzy, które mil- 
jonami lezą w chłopskich skrzy- 

ach i palą się, podczas gdy 
| ich właściciele pracują w polu. 


_" Pomimo tego wszystkiego 
mieszkańcy naszych wiosek nie 
| przejmują się zbytnio pożara- 
mi i nie odstępują od tradycji, 
wymagającej, by chlewy, sto: 
doły, a nawet domy mieszkal- 
ne kryte były słomą. Pienią- 
| dze leżą w kufrach, w sienni- 


= Nasze sprawy. 


poczciwy nie rusza ich ani na 


` papę, ani na dachówkę, ani na 


poprawę rozpękniętego komina, 
do którego dotyka bezpośred- 
nio strzecha... 

Gdybyż choć przytym za- 
chowano jakie środki ostrożno- 
ści przy paleniu papierosów!... 

Niewieleby nas to wszystko 
obchodziło, gdyby nie okolicz- 
ność, że pożary niszcząc wsie, 
nie dbające wcale o swe bez- 
pieczeństwo,  zubożają bez- 
względnie kraj cały, który w 
dodatku musi przyjść z pomo- 
cą pogorzelcom, choć w wielu 
wypadkach nie zasługują oni 
na żadne względy. Opowiada- 
no mi, że podczas pożaru Łę- 
ki kilka chłopów wyniosło swe 
kufry i tobały z pieniędzmi w 
pole i leżąc na nich przyglą- 
dało się pożarowi. Gdy ich 
namawiano, by szli ratować, 
machali ręką, mówiąc: „a niech 
się tam pali!“ E 

Oto do czego prowadzi cie- 
mnota' i straszne sobkostwo, 
ktore się pleni po wioskach 
naszych coraz bardziej w mia- 
rę wzrostu gromadzonych w 
kufrach mareczek. 


Władysław Karcz. 


szczenie 19 tys. 500 mk. przy 
kupnie świń od Władysława 
Niewiarowskiego w Sosnowcu 
w lutym 192] r. zostali skaza- 
ni obaj na 3 mies. więzienia. Na 


g: kach, piwnicach, ale chłopek 
KRONIKA. 
Kalendarzyk. 


Dziś Bernarda. 

Jutro Jacka. 

Wsch. słońca 4m 55 
Zach. Zm Il 


koncertu orkiestry gra- 
ej z G. »iąska w ogro- 
ie przy restauracji parku 
sieleckiego. W czwartek 
była do nas orkiestra z G 
Slaska i na koncercie na ko- 
č sosn. straży ogn. ochotn. 
popisywała się przed naszą pu- 
cznością. 
_ Komplet orkiestry, składają- 
cy się z 36 członków, należy 
do zespołów pierwszorzędnych, 
który może zaimponować słu- 
| chaczom nietylko wspaniałym 
< wykonaniem każdego utworu, 
lecz i wyborowym programem. 
"Szczegółowe sprawozdanie 
podamy niebawem, zaznacza- 
jąc jednocześnie, że drugi kon- 
/ o godz. 3-ej po południu rów- 
nież w ogródku przy restaura- 
o. . . 
ji parku sieleckiego. Na pro- 
gram złożą się utwory: Moniu- 
 szki, Grossmana, Straussa, Of- 
 fenbacha i innyct. Dochód na 
traż ogniową ochotn. w So- 
owcu. a 


Z Sądów. Wczoraj sąd o- 
jowy w Sosnowcu po roz- 
naniu spraw karnych ska- 
_Juljana Mstowskiego, l. 17 
iegowonic, za kradzież gar- 
oby i bielizny wart. IU tys. 
i Belikowej z Dąbrowy w 
pomiędzy Gołonog.em 
ąbkowicani w d. 21 kwiet- 
r. b. na 3 mies. więzienia; 
nana Szczyżyka, l. 16, z G. 
a, za kradzież 60 tys. mk. 
i 6 tys. mk. w wal. nie- 
kiej w dn. 26 r. b. w o- 
e komisji gospodarczej w 
lowcu w której był ordy- 
m na 3 mies. więzienia. 
a zasadzie amnestji, . kara 
ęzienia została mu darowa- 
-= Wojciech Gradzik, l. 38 i 
a Duda, l. 38 z Pińczyc za 
ież zboża i produktów 
ciowych ze strychu do- 
Antoniny Stepe! zostali 
ni po trzy mies. więzie- 
zapłacenie kosztów sądo- 
a; Bolesław Kowalczyk, 1. 
i Aleksander Kowalczyk, 


7 z Sosnowca za przywła- 


odbędzie się w niedzielę, . 


zasadzie amnestji kara więzie- 
riażzostała skazanym darowana. 


Echa kradzieży. Wczoraj 
popołudniu kierownik wydziału 
śledczego w Sosnowcu  aresz- 
tował na ulicy 3-go Maja w 
Sosnowcu trzech s rawców 
kradzieży w T-wie Czerwone- 
go Krzyża w Sosnowcu. Są to: 
Wiktor Polański, Józef Zarem- 
ba i Stanisław Blejoński. Kra- 
dzione przedmioty sprzedali 
we Lwowie i powtórnie przy- 
jechali na: występy do Sosnow- 
ca. Odebrano od nich wytry- 
chy i inne narzędzia zawodu. 
Wszystkich osadzono w wię- 
zieniu, a 
do sędziego śledczego. 


Aresztowanie szanta- 
żysty. Wczoraj na ul. 3-go 
Maja obok domów kolejowych, 
kierown k urzędu śledczego p. 
K. Kruppa aresztował Jozefa 
S., mieszkańca Warszawy. któ- 
ry napadł na kiiku kolejarzy i 
urzędników elektrowni i groził 
strzelaniem z rewolweru. Pod- 
czas badania oświadczył, że 
jest porucznikiem defensywy. 
Znaleziono przy nim kalkana- 
ście fałszywych dokumentów. 
Aresztowanego osadzono w 
miejscowym więzieniu, Dalsze 
śledztwo w toku. 


Porzucony łup. Trzej 
chłopcy skradli wczorajszej no- 
cy niewiadomemu właścicielo- 
wi dwa worki fasoli. Niosących 
łup przez ogród fabryki Hul- 
czyńskiego w Sosnowcu spot- 


kał stróż nocny Leon Waszyń- 


ski. Nieletni złodzieje łup po- 
rzucili, sarci zaś umknęli. 


Głupota czy zła wola? 
Zamieszkały w Sosnowcu—Po- 
goni Józef Boguś cierpi na 
manję prześladowania marja- 
witów. Swoje potrzeby fizycz- 
ne chodzi załatwiać na cmen- 
tarz kaplicy marjawickiej w 
Pogoni Za profanację policja 
pociągnęła go do odpowie- 
dzialności sądowej. 


Papierośnicy. Wczoraj po- 
icja sosnowiecka sześciu han- 
larzy papierosami z ul. 3-g 

aja pociągnęła do odpowie- 
dzialności. 

Z koncertu w Będzinie. 
Śmiało powiedzieć można, że 
koncert p. Teo Tura, tenora 
op. warsz. z orkiestrą || pp, 
w Będzinie pod każdym wzglę- 


. po 


sprawę skierowano 


; dem się udał. Liczna publicz- 


ność żywo okłaskiwała i ob- 
rzuciła kwiatami sympatyczne- 
go, obdarzonego pięknym gło- 
sem śpiewaka, za świetnie od- 
tworzone pieśni naszych kom- 
pozytorów: Niewiadomskiego, 
Galla, Noskowskiego, Karlo- 
wicza i innych, w odśpiewaniu 
których odbił się żywy, sce- 
niczny temperament artysty, 
pełen werwy, niefrasobliwości 
i humoru. Rodzime piękno 
tych kompozycji znalazło w p. 
Teo Turze doskonałego inter- 
pretatora. Na słowa uznania 
zasłużyła też orkiestra || pp. 
z p. Słobgdzianem na czele, 
któremu można powinszować 
rezultatów pracy, wiedząc w 
jak trudnych warunkach musi 
ten zdolny kapelmistrz praco- 
wać. 

Długowieczność. W<zo- 
raj w Ząbkowicach odbył się 
pogrzeb zmarłej Marianny Ci- 
checkiej, tamtejszej mieszkan- 
ki. Nieboszczka była najstar- 
szą kobietą w Ząbkowicach, 
liczyła 98 lat życia, dlatego 
nazywano 
wic 


Kradzieże. Mieszkaniec 
Dąbrowy Antoni Sokół przy- 
jechał onegdaj do Sosnowca 
sprawunki, mając z sobą 
trzy tys. mrk. niemieckich, u- 
kryte za cholewa. 

Pieniądze te skradł mu na 
stacji 13 letni Zygmunt Ku- 
brach * Do podziału łupu sta- 
nęło oprócz znalazcy trzech 
jego kolegów: 15' letni Stefan 
Słociński, 14 letni Jędzik i 13 
letni Łabuś. Chłopcy niemiec- 
kie marki sprzedali na czarnej 
giełdzie w Sosnowcu za 35 tys. 
mk. polskich i łapem podzieli- 
li się między sobą. 


Słociński otrzymał 15 tys. 
Jędzik 13 tys., Łabuś 3 tys. 
mk.  Kubrach zaś otrzymał 


tylko 4 gruszki. Pierwsi poku- 
pili sobie ubrania. 
d Kubrach całą trójkę 
ws przed policją, która 
malców aresztowała, z pienię- 
dzy jednak nie pozostało ani 
śladu. Sprawę skierowano na 
drogę sądową. 
czoraj pom. godz. 2 — 3 

po połud. do kancelarji sędzie- 
go śledczego Ill rewiru J. Lan- 
dau, będącego na urlopie za- 
kradł się złodziej za pomocą 
dobranego klucza. ~ 

Skradł marynarkę sędziego, 
ręcznik 'kancelaryjny i 2 kig. 
cukru sekretarza Z. Jarosiń- 
skiego Sledztwo w toku. 


Tragarz złodziejem. 
Wczoraj o godz. 12 m. 30 po 
północy na stacji Ząbkowice, 
pasażer Binem Buchward z Bę- 
dzina dał nieznanemu traga- 
rzowi kosz i walizkę do umie- 
szczenia w wagonie. Tragarz 
ów kosz pozostawił w wago* 
nie z walizką zaś wszedł po- 
między wagony stojących 
pociągów i znikł w ciemno- 
ściach nocy. Walizka zawiera- 
ła różne podróżne przedmioty, 
wartości 200 tys. mrk. 

Sledztwo w toku. 


Echa napadu. 


W sprawie napadu szajki 
bandytów, o czem donosiliśmy 
w numerze wczorajszym, ko- 
munikują nam szczegóły na- 
stępujące: 

Kiedy pierwsza resorka do- 
jeżdżała do mostu kolejowego, 
obok dawnej kopalni Zdzisław, 
nagie z przydrożnych rowów 
wyskoczyło kilkunastu uzbro- 
jonych bandytow, którzy z o- 
krzykiem ręce do góry i oddać 
broń, zatrz mali pojazd i roz- 
kazali jadącym zejść z resorki. 

Kiedy napadnięci odpowie- 
dzieli, iż żaden z nich broni 
nie posiada, bandyci rozpoczę- 
li rewizję i odbieranie pakun- 
ków i zawartości kieszeń. 

U jednego z jadących ban- 
dyci znaleźli rewolwer i, po- 
dejrzewając podstęp, chcieli 


ją babcią Ząbko- 


Pokrzyw* 


'powiedni. 


właściciela tegoż na miejscu 
zastrzelić, na szczęście logicz- 
ne tłomaczenie się napadnięte- 
go i interwencja jednego z o- 
pryszków, który prawdopodob- 


nie obawiał się wywołania 
strzałem alarmu, uchroniła o- 
brabowanego od niechybnej 
śmierci. 


Podczas dokonywania ope- 


racji bandyci byli bardzo roz- 


mowni, wypytywali swe ofiary 
o ilość posiadanej gotówki lub 
towaru, a nawet o rodzaj za- 
jęcia i po kompletnym oczy- 
szczeniu delikwenta, ustawia- 
no go tyłem do szosy. 

W gronie napadniętych był 
również żołnież i piekarz i tych 
bandyci oszczędzili, gdyż herszt 


oświadczył, że żołnierzom i... 
piekarzom oni krzywdy nie 
robią. 


Całe zajście trwało około 
godziny, i po gruntownym o- 
brabowaniu, jadących przywód- 
ca bandy wydał rozkaz, aby 
natychmiast w spokoju udali 
się do domów, co też z poś- 
piechem uczynióno. 

ajwięcej rozpaczał jeden z 
napadniętych, p. F. Włyński, 
urzędnik urzędu górniczego, 
któremu zrabowano z górą 60 
tysięcy marek. Pieniądze te 
były właśnością rządu i p. 
Włyński sądzi, iż będzie je 
musiał zwrócić z własnei kie- 
szeni. 5 

Osławiona szosa  strzemie- 
szycka znaną jest oddawna z 
napadów i dostarcza ona ofiar 
bandytom głównie dzięki kolei 
radomskiej, gdzie wskutek idjo- 
tycznych zarządzeń, trzeba al- 
bo jechać końmi do Strzemie- 
szyc, lub też w Śtrzemieszy- 
cach czekać 6 — 8 godzin na 
połączenie w stronę Dąbrowy 
i Będzina. Ponieważ każdemu 
się spieszy i zresztą nie nale- 
ży do rzeczy przyjemnych o- 
czekiwanie przez kilka godzin 
na stacji strzemieszyckiej, któ- 
ra podobna raczej do jakiegoś 
baraku epidemicznego, przeto 
podróżujący jadą końmii wpa- 
dają w ręce bandytów. 

Ze napady te stają się co- 
raz groźniejsze, dowodzi fakt, 
iż ostatnio opryszków było o- 
koło 20, wszyscy uzbrojeni w 
rewolwery. 

Może napad onegdajszy prze- 
kona wreszcie władze kolejo- 
we o konieczności zaprowa- 
dzenia na dystansie Strzemie- 


szyce, Dąbrowa, Będzin ko- 
munikacji, odpowiadającej isto- 
taym potrzebom, gdyż naj- 


wyższy już czas zerwać z tra- 
dycjami wschodnimi. 


Z kraju. 
O ddień pray w handlu. 


Warszawa, 19 sierpnia. 


Stowarzyszenie kupców pol- 
skich wystosowało do minis- 
terjum przemysłu i handlu o 
świadczenie następujące: 

Stowarzyszenie kupców pol- 
skich komunikuje, iż przedłu- 
żenie  ośmiogodzinnego dnia 
otwarcia sklepów zależnie od 
gałęzi i miejscowości jest nie- 
tylko pożądane, ale w niektó- 
rych wypadkach wprost ko- 
nieczne. 

Naprzykład, o ile chodzi o 
handel spożywczo - kolonialny, 
to ośmiogodzinny dzień praco- 
wania jest najzupełniej nieod- 
Ograniczenie to |) 
wytrąca kupcom możność han- 
dlowania artykułami pierwszej 
potrzeby, kiedy to większa 
część ludności bądź jeszcze 
nie udała się do zajęć, bądź 
też z zajęcia wraca  (robotni- 
cy, pracownicy sklepowi it.d.); 
2) utrudnia publiczności czynie- 
nie zakupów w godzinach dla 
zakupów tych  najodpowied- 
niejszych. W rezultacie pano- 
szy się handel uliczny i pota- 
jemny, działający w warun- 
kach niehygjenicznych. Publicz- 


ność jest wyżyskiwana, gdyż 


ceny są znacznie wyższe, ani- 


żeli w sklepach. 

Uważamy przeto za koniecz- 
ne przesunięcie godzin otwar- 
cia sklepów od 7 rano do 7 
wiecz. z dwugodzinną przer- 


wą na obiad. Regulowarie zaś ` 


czasu w ramach ośmiu godzin 
pozostawione być powinno in- 
dywidua nemu porozumieniu 
się pracodawcy z pracowni- 
kiem. 

Również byłoby w wielu 
przypadkach pożądane niesto- 
sowanie ośmiogodzinnego dnia 
w mniejszych miastach pro- 


wincjonalnych. Chodzi tu prze- 


dewszystkim o  nie”muszanie 
do przerwy obiadowej. Miesz- 
kańcy okolicy powinni mieć 
możność załatwiania swych 
spraw w ciągu przynajmniej 
dziesięciu godzin bez przerwy. 

upcy  prowincjonalni mają 
przeważnie 
sklepach i wyręczać się mogą 
przy pracy członkami rodziny. 


Co zaś do sposobu decydo- T 


wania w poruszonej sprawie,roz- 


porządzenia winny być wyda- 


wane przez ministerjum prze- 


mysłu i handlu na wniosek or- 


ganizacji i stowarzyszeń kupiec- 
kich. 


Zjazd studentów - sjoni- 
stów. W Łodzi odbył się dwu- 


dniowy zjazd studentów:sjoni- 


stów, który uchwalił między 
innymi, że uznając konieczność 
porozumienia polsko - żydow- 
skiego, postanawia urządzać 
narady z  przedstawicielami 
polskich grup akademickich. 


Pożary. W Kleczewie, zie- 
mi kaliskiej, spaliło się 26 do- 
mów. 

W Kłodawie spaliło się 30 


domów. i 20 stodół ze zbożem. 


incydent w poselstwie 
sowieckim. W niedzielę 14 
sierpnia koło południa na pier- 
wsze piętro hotelu Rzymskie- 
go w Warszawie, gdzie mieści 
się poselstwo sowieckie, we- 
szło trzech nieznanych cywil- 
nych, którzy zaczęli wykrzyki- 
wać: 
rachana! dodając do tego kil- 
ka wyrazów obelżywych. 

Nieznani, którzy mówili w 


języku rosyjskim, zostali wypro- ` 


ważzeni z hotelu przez perso- 
nel poselstwa. Jednego z nie- 
znanych urzędnicy poselstwa 
zatrzymali dla wyjaśnienia na- 
zwiska. W trakcie indagacji 
zjawił się nowy nieznajomy, 


ktory nazwał się przedstawi- 
zażądał wyda- 


cielem Gruzji, 


nia „aresztowanego“ i oświad- 
czył, że nazajutrz przyszie do 
poselstwa swego sekundanta, 
portjera. O całym tym zajściu 
poselstwo sowieckie zawiado- 
miło ministerjum spraw zagra- 
nicznych. 


Samosąd. W dn. 17 b. m. 
o godz. 6 po poł. posterunko- 
wy Stanisław Pluta znalazł na 
ui. Kilińskiego, w Czestochowie 
ciężko poranioną K. Bajor, zam. 
przy ul. Garncarskiej Nr. 60, 
która została przyłapaną na 
kradzieży kartofli przez włoś- 
cjan wsi Wyczeroy Górna i 
przez nich pobita kijami, po- 
czem została przez niewiado- 
me osoby przywieziona do 
Częstochowy i porzucona na 
ulicy, Bajor została umieszczo- 
na w szpitalu Panny Marji. 


a paun „RR, CLA w u S Prz 
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OKULISTA 
D-r medycyny 


L: GCWIBAK 


przeprowadził się do iunego mije- 
szkania w BŁYDZINIE na ulicę Są- 
czewską Nr. 4 I piętro, tuż 
ubok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach ocznych 
oa 12 —.2 przed pdud. i ud 5. 
—ł po pol. W niedziele i świę-- 
ta od 10> 12 przed połud. 
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mieszkania przy 


Dajcie nam tu tego Ka- 


Y 


7 


k _ sercowy położył 


~ ~ nicy (l0 żołnierzy na | 


wołanie ligi narodów. 


Paryż, 19 sierpnia. 
(Tel. wł.) 


Prace przygotowawcze ce- 
łem zwołania rady związku na- 
rodów postępują naprzód. Ra- 
da zgromadzi się 29 sierpnia 
w Parvżu. (Obecnie chodzi o 
wyznaczenie sprawozdawcy, 
któryby radzie ligi przedłożył 
29-go b.m. objektywnie cały 
stan rzeczy. Ostateczna de- 
cyzja może zapaść dopiero w 
połowie września, gdyż rada 
najwyższa, od której zależy 
przyjęcie uchwały związku na- 
rodów, zgromadzi się dopiero 
9.go września. 


Przygotowania 
wojenne w [rlandji. 


Londyn, 19 sierpnia. 
(Tel. wł.) 


Pod przewodnictwem Lloyda 


Georgea odbyła się wczoraj 
rada gabinetu w sprawie ir- 
landzkiej.j Według „Evening 
Standard“ postanowiono ogło- 
sić w lrlandji obostrzony stan 
wojenny, rozpocząć blokadę i 
operacje wojenne w razie, gdy 
|rlandja nie przyjmie warun- 
ków rządu. 


a Londyn, 19 sierpnia, 
(Telegr. wł.), 


Angielskie ministerjum woj- 
ny i admiralicja pospieszne 
czynią przygotowania celem 
wysłania znacznej siły zbrojnej 


do Irlandji. 


Zgon małżonki 
naczel. Piłsudskiego. 


Kraków, 19 sierpnia. 
(Telegr, wł.). 


Zmarła w Krakowie w szpi- 
talu załogi Marja z  Billewi- 
czów Piłsudska, żona naczelni- 
ka państwa. SS. p. Piłsudska 
złożona była choroba od mie- 
siąca; w ostatnich dniach na- 


stąpiło zapalenie płuc i znacz- . 


ne osłabienie serca. Silny atak 
ostatecznie 
kres jej życiu. . S. p. Piłsudska 
brała żywy udzia: wraz z mę- 
żem w  „Strzelcu* oraz we 
wszystkich związkach konspi- 
racyjnych. Po ś. p. Marji Pit- 
sudskiej pozostały bogate zbio- 
"ry z.ostatniej naszej epoki po- 
wstaniowej. Ostatnim życze- 
niem zmarłej było, aby zwłoki 
jej przewiezione zostały do ro- 
dzinnego jej miasta Wiina. 


Sprawa napływu cudzoziemców. 


Warszawa, 19 sierpnia. 
(Przez telef.) 


"Na dzisiejszej konferencji mi- 
nistra str. wewn. Raczkiewi- 
cza z przedstawicielami prasy, 
dyrektor departamentu bezpie- 
czeństwa p. Urbanowicz ob- 
znajmił zebranych ze wszyst- 
kimi zarządzeniami władz, by 
zapobiedz napływowi cudzo- 
ziemców do Polski. Według 
rejestracji napłynęło 52 tys. 
faktycznie zaś kilka razy wię- 
cej. Żywiołowy ruch wychodź- 
czy z Rosji do Polski sprawia, 
że niektóre punkty graniczne 
są wprost zakorkowane przez 
uchodźców. Obecnie zwięk- 
szono policję, a jednocześnie 
rada ministrów uchwaliła u- 
tworzyć wojskową ochronę gra- 
kilo- 
metr granicy; długośż wschod* 
niej granicy polskiej wynosi 
800 z górą kilometrów). 


TELEGRAMY. 


~ 


Przy sposobności korespon- 
dent „Iskry“ dowiedział się, że 
woiewództwa w Małopolsce 
będą uruchomione z dniem | 
września, a d. 26 b. m. odbę- 
dzie się w Warszawie zjazd 
wojewodów. 


Przemyinictwo na zachodzie. 


Poznań, 19 sierpnia. 
(Przez telef.). 


Ministerju: m b. dzielnicy pru- 
skiej wzywa społeczeństwo do 
walki z przemytnictwem, które 
przybiera tam rozmiary kata- 
strofalne i obniża niesłychanie 
wartość marki. 

(U nas to samo popiera się 
przez zarządzenia władz.) 


Wieści ze stolicy. 
Warszawa, 19 sierpnia. 
(Przez telef.) 


W poniedziałek nastąpi o- 
twarcie giełdy zbożowo-towa- 
rowej. 

Na kolejkach wybuchł strajk; 
żądania ekonomiczne i przyję” 
cie wydalonych pracowników 
(komunistów?). . 

Na czarnej giełdzie marki 
niem. 26.80, dolary 2220, fran- 
ki 175, ruble złote 980, srebrne 
480, bilon 210. 


BZZĘRAZZZZOCZ=SZO 


Magazyn Galanteryjny 


P. Kucharski 


Sosnowiec — Warszawska 


Poleca Sz. Klijenteli różne 
nowości w zakresie swej branży. 


DYTGNGNI oani 


potrzebny do prowadzeniaorkie- 
stry i chórów w straży ognio- 
wej ochotniczej w Brzezinach 
pod Łodzią. Reflektantów pro- 
simy przesłać swoje oferty z 
warunkanu do zarządu straży. 


Zarząd. 


Pracownię wykonywującą 
palta oraz kostjumy dam- 
skie urządzoną przez 


I. Friedberga i Nedwiela 


mamy zaszczyt zakomunikować 
Sz. Publiczności, iż przyjmuje- 
my wszelkie obstalunki na se- 
zon jesienny i zimowy. Wy- 
kańczamy według najnowszych 
żurnali. 
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OGŁOSZENIE. 


W dniu 25:VIII 1921 o godz. 
12 w mieszkaniu p. Szmula 
Szolowicza przy ul. Modrze- 
jowskiej Nr 9 odbędzie się sprze- 
daż przez publiczną licytację 


ruchomości, składających się 
z niżej wymienicnych  przed- 
miotów: 


szafa, biurko, stolik, 6 
krzeseł, 2 fotele i kozetka, 
[szafa z lustrem. 


Sosnowiec, dn. 17-VIII 1921 r. 
Magistrat. 
AEOROOEOEDOZECEJOSONEABAC 


OGŁOSZENIE. 
W dniu 26-8 1921 r. e godz. 11 w 


miejscowym lokalu licytacyjnym, w mie” 
szkaniu p. Wotkowiaka Franciszka 
przy ul. Dekierta Nr. 9 odbędzie się 
sprzedaż przez publiczną licytację przy 
natychmiastowej gotówkowej zapłacie 
nieruchomości, składających się z niżej 
wymienionych przedmiotów: 
toaleta. 
Sosnowiec. dn. 19-8 192! r. 
MAGISTRAT. 
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Redaktar | wydawca Wiktor Monsiorski. 
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D* 2-ch piętrowy przy ul. Aleja 17 


darza. 


KOMUNIKAT. | 


Wydzinł Aprowizucyjny Magistratu m. Sosnowca 


zawiadamia niniejszem ludność aprowidowaną przy Magistra- 
cie, iż karty cukrowe na m-c sierpień r. b. wydawa- 
ne będą w dniach 22, 23 i 24 w odnośnych podkomisa- 
rjatach P. F. od 8 i pół rana do 3 po południu w następu* 
jącym porządku: 


kontrolki oznaczone Nr. Nr. sklepów |, 2, 3, 4, 23 w Wy- 
dziale Aprowizacyjnym, Dęblińska || 


„Nr. Nr. 6, 7,8, 9i 10 w ll-gim Podko- 


misarjacie P.P. ul. Piłsudskiego. 


Nr. Nr. sklepów 17, 18, 19, 20, 21 i 22 w Ili 


Podkomisarjacie P. P. ul. Renardowska, 


Nr. Nr. sklepów 1l, 12, 13, 14, 15 i l6 
w IV-ym Podkomisarjacie P. P. ul. Orla. 


5 9 


= 


8 kl. Szkoła Realna Żeńska p 

H. Rzadkiewiczowej : 
Dęblińska 1 E 

przyjmuje zapisy codziennie od =. Egzam'ny 3|-go R 
sierpnia. Początek lekcji 3 września. 3 
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Komunikat. 


Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej ogłasza, 
Sierpnia b. r. o godz. 1l rano w Magistracie w 
spodarczym I piętro odbędzie się 


przetarg na dzierżawę rzeźni miejskiej 
w Dąbrowie Górniczej, 


że dnia 23 
wydziale go- 


Ubiegający się o dzierżawę winni złożyć do enia 23-go | 
Sierpnia r. b. do godz. 9 rano w kasie Magistratu vadium li- 
cytacyjne w wysokości 50.000 marek. Przefarg rozpocznie się 
od sumy miljon sześćset tysięcy marek. Warunki szczegółowe 
dzierżawy są do przejrzenia w Wydziałe Gospodarczym Magi- 
stratu miasta Dąbrowy Górniczej codziennie w godzinach od 
9 rano do | w południe do dnia 22 Sierpnia r. b. włącznie. 

i 
i 


m. Dąbrowy Górniczej. 


CK TOREWKNARIECINIE TES RSD OO ACT 


Magistr 


NID AMDAN IIED 


EJB =G LI PEE 
a e . [4 a EJ 
R Dyrekcja 8 kl. Gimnazjum Żeńskiego % 
p i 5 : 
g L. Libermanówny z 
E w SOSNOWCU (Kowalska 6) E 
ej zawiadamia Sz. Rodziców i Opiekunów, że zapisy do 
m klas 7-u odbywają się codziennie w kancelarji Gimna- B 
al zjum od godz. l0-ej rano do |-szej popołudniu. 
E Egzaminy 29-go b. m. o godz. 9-ej rano. ži 
GURE DEG 
CEELEEELEEELELLEELES) 
Bnczność! R e Korzystajcie z okazji, OBO k Buczność! 
z bo czas to pieniądz!! mata T 
5. Tylko długoletnia firma DK | 
= 4 w SOSNOWCU, Modrze- 3? 
z zł „b. RERGMAŃ jowska 15 w podwórzu, E J 
Z. ) która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- ać 
= peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę- @ są 5 
g EA) skie i dziecinne podług najnowszych modeli. Q< 2 
S U Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 0 3 
>= „„fj firmach krajowych i zagraniczńych, ze świa- Ñ > F, 
EJ dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie- w, 
s. rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy- Ys | 
2 nami, których żadna inna firma nie posiada. @® 
GD GD CE) GE CE CE) CE) O CO CYC CO CE) CO EO O GDGE GO GH © 
LP) j mn 
MYD O z zawartością 67 proc. 
tłuszczu 


(ze znakiem J. CWEIGENHAFT) 


sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 
rozporządzeniami urzęd. 


Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo. 
J. CWEIGENHAFT, Sosnowiec, Targowa Nr. 7-a. 


UWAGA: Wobec podszywania się pod moją firmę, 
ządajcie mydła tylko ze znakiem |. CWEIGENHAFTA. = 


CH Goldstein zagubił paszport i 
odroczenie wojskowe, wydane przez 
P.KU. Będzin. Zwrócić , 
wiec. 


A Marja zgubiła paszport. 


„Iskra“ Sosno- 


S DROBNE OGŁOSZENIA. "E 


zmu| Weinsztok zgubił portfel z pie- 
niędzmi i paszport. 


do sprzedania. Wiadomość u gospo- 


1 Dr. Zahorsk 


powrócił 
Sosnowiec, Szenowska 18. 


Choroby wewnętrzne i akuszerja 
przyjmuje do 9 ranoi od 4—6 po poł. 1 


BRREBREGEEM 


LECZNICA 
chorób kobiecych 


D-ra I. Eysymontta 
SOSNOWIEC,- ul. Małachow= 
skiego Nr. I| T 
przyjęcia chorych 10-12 5-77 
SE RE A E E ba 
E Nyk zgubił paszport. 3 


mL L—Moęraara dn 
Sprzedam 2 budynki l-no piętrowe, za* 
wierające.41 ubikacji włącznie ze 
sklepem, stodoła, stajnia, obora i'6 mórg 
ziemi, Budynki i ezęść ziemi przy dro- 
dze traktowej oddalone od stacji i ko- 
palni o '/, kilometra. Wiadomość: Woj- 1 
kowice Kocie Zarychta Stanisław. 
ZOE kartę na broń wydaną przez 
powiat Będziński i kartę powołania 
wydaną przez komisję przeglądową w So- | 
snowcu na imię Z. Mitelman. Zwrócić 
„Iskra“ Sosnowiec. 4, 
Szymon Fistenberg z Będzina zgubił F 
paszport zagraniczny wydany Przez 
starostwo Będzińskie. 3 
W kę ślusarsko-mechaniczny A.Kranc | 
Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 
maszyny do pisania, szycia, rachowania, 
gramofony, samochody, motocykle, ro- 
wery. nogi sztuczne, szlifowanie brzytew | 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki. 
Sklep do sprzedania w dobrym ssaka 
cie. Wiadomość Dąbrowa Ksawera 
ul Cynkowa Nr. 15. 


jere Wawrzyńczak zgubił paszport. 
napik Stanisław zgubił książkę Kasy 
Chorych. 


ianino sprzedam. Dęblińska 11 zi | 


P wskaże. cz Ey 
De sprzedania suką 9 miesięczna „Wi ; 
czur" 


¿Wiadomość A. Tymusiń 
ul. Czeladzka Nr, 35 w Będzinie. 


pom Stanisławowi  skradzioi 
portfel zawierający paszport i 
wojskowy, metryki, akt ślubny, ś 
ctwa rzemieślnicze i póświadczenie 
policji miejscowej oraz 1800 marek. 


NE 7-65 do 
mość „iskra“ 
Se 
pługi, brony. Będzińska 40. s, 
Mons Kożuch zgubił BASE i kar- 
tę powołania wydaną w PKU, w 
Będzinie i różne dokumenty. ię; 
urowiec- Antonina zgubiła kupon; 
chlebowe, wydane pzzez kop. „M 
timer“ w Zagórzu Zwrócić „iskra" D 
brows, |. miar aż RO 
Mi, Powrożnik zgubił kupony chle- 
„bowe wydane przez kop. „Mor s 
* Zwrócić „Iskra“ Dąbrowa. 


abion kupony chlebowe wydane d 
przez zarząd kopalni „Mortimer'* 
Andrzej Sowula. 

gnacy Wawrzyńczak zgubił paszport Z. 
gminy Osin. 


F fioa Feliks zgubił paszport. 
poesins bufetowa 
Czysta Nr 3. k 
fP otrzabna inteligentna osoba do dwóch 
chłopczyków, znająca szycie, 
szenia ul. Dietlowska 2 „ Cimerman. s 
tela Walenty zaoii Paszport ro 
syjski, polski, książeczkę „Związ* 


kù Metalowego i 800 Mk. Zwrócić lakra" 
Dabrowa. 


Kizerowi Lewi bandyci zrabowajć: a 
dzy innemi tymczasowe zaświądcze” 
nie demobilizacyjne, wydane przez za 
pasową kompanję sanitarną Nr. 3 4 
Grodnie. BE 
„tanisław Michno zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji wydane 
w P.K.U. Będzin. : 8 
Ms panienka posiadająca szycie 
gospodarstwo, pedagogikę dla 
szych dzieci i rutynę biurową, p 
je miejsca. Sosnowiec 3-go Maja 
licki, 
jposuksję się na stałe introligatora plai 
nego według norm przyjętych w tu 
tejszym przemyśle, Elektrownia, So: 
wiec Sienkiewicza Nr. 11. z 
DD Komisowo-iiandlowy „Po 
Sosnowiec, Miła 4 sprzedaje 
kami ze składu: mąkę amerykańsk 
szę jęczmienną itp. Dostarcza w 
wo: mąkę, żyto pszenicę. 
owies, fasolę, groch, słoninę i sm 
amerykański, śledzie, Ceny bieżące. 
simy żądać ofert. 
Urs Likwidacyjny w Dąbrowi 
niczej ul. Sobie «skiego 27 ma 
sprzedania urządzenie rzeźni 
dwie maszyny do krajania, jed 
mieszania, druga do napychania 
kocioł. skrzynki, 40 baniek żela: 
do mleka, 20 do płynów cynkowanei. 


<= 


sprzedania. 
Dąbrowe. 


rzedam świnię prośną,  sieczkarnię, 


Restauracja pa 


Drukarnia R. Monsiorski — Będzin 


